
* =  Str. 8 A B C
Ostatnia podróż Króla leksenilra

Jak M arsylja  żegnała  z w ło k 5 króla Jugosławii
N adeszły  ju ż  do W arszaw y 

szczegóły w zruszającego pożegna 
nia, jak ie  zgotowała F rancja  
szczątkom śm iertelnym  króla 
A leksandra I. N aza ju trz  pu żarna 
chu krążow nik  jugosłow iański | 
„D ubrovn ik“  zabrał na pokład 
trumnę z ciałem  króla i w  asy­
ście francuskiej f lo ty  wojennej 
odpłynął do Jugosiaw ji.

Jak w iadom o z depesz, królo- 
4wa M arja  dow iedziała się o m or­

derstw ie w  pociągu. Zniosła tę 
wiadom ość bardzo m ężn ie: m iała 
wówczas tylko jedno pragn ien ie : 
jakna jp rędze j p fzy jeeh ać  do M ar 
sy lji. P oc iąg  jednak w iozący kró­
low ę przybył dopiero w  sześć go­
dzi późn iej, o g. 5 rano. K ró low a 
natychmiast udała się do p re fek ­
tury. gdzie  SDoczywało ciało je j 
męża.

K ró low a  pozostała p rzy  zw ło­
kach p rzez kilka godzin, nastę 
pn ie złożyła hołd pośm iertny 
zw łokom  m in istra Barthou, po­
czem nie opuszczała ju ż  aparta­
m entów przygotow anych  dla n iej 
w  gmachu prefektury.

W  kap licy  2a ło b n e j
N ied łu go  jx) przybyciu  kró lo­

w e j przy jecha ł do p refek tu ry 
P rezyden t Republiki Francuskiej 
A lb e r t  Lebrun. O godz. 11.45 cia­
ło k ró la  Jugosiaw ji, ubrane w 
mundur generała  arm ji serbskiej, 
k tórą tak bohatersko prow adził 
do chwały w  ciężkich  chwilach 
w o jn y  św iatow ej, złożono na ka­
tafa lku  w  sal; zam ienionej na ka 
p licę. Mundur, w  który ubrano 
k r jia , je s t koloru khaki i ma sze­
rokie czerwone w y łog i. P ierś  kró­
lewską przepasu je W ie lka  W stę­
ga  Legji- Honorow ej, pozatem  na 
p e rs ia cn  le ży  francuski krzyż 
w ojenny medal w ojskowy. K a ­
ta fa lk  okryw a sztandar Republi­
ki fran cu sk ie j. Obok um ieszczo­
ne insygn ia  królewskie. M iędzy 
srebrnem i św iecznikam i złożono 
w ieńoe. W  te j samej sali na kata-

N ń  s z a f o t  w  b i a ł e  i  k o s z u l i

-  =  =  Hr. 2S6 :

falku spoczęły zw łok i m inistra 
spraw  zagranicznych F rancji,
Ludw ika Barthou.

W  południe dyrektor protokułu 
dyplom atycznego i gen. Braeon- 
raer, s ze f domu wojskow ego P re ­
zydenta Republiki, w prow adzili 
do sali J. K . M. królową M arję  i 
P rezydenta Lebrun, k tórzy p rzy­
szli po raz ostani zobaczyć zm ar­
łego.

Po raz ostatn i...
Scena była w strząsająca. K ró ­

lowa ociera jąc łzy, starała się za­
panować nad boleścią. Odsłoniła 
woal żałobny i w idać bj ło je j 
tw arz naznaczoną cierpieniem . W  
sali panowało śm iertelne m ilcze­
nie, przeryw ane tylko cichem łka­
niem. K ró low a  i P rezyden t stali 
bardzo długo przed zwłokam i —  
wkońcu M. de Fouquieres, szef 
protokułu, zmuszony był nakłonić 
królową do opuszczenia pokoju.

Popołudniu ostatni hołd zm ar­
łym złożył komendant garnizonu 
Ma"rsylji i o ficerow ie . O godz.
15.30 ciężkie w ieko dębowe, a 
następnie ołow iane, zakryło ciało 
króla. Trum nę spow itą w  sztan- ( godz. 4-ej zw łoki królewskie spo- 
dar francuski przeniesione d o ^ z e ły  na okręcie w ojennej f lo ty  
samochodu, k tóry m iał ją  zaw ieźć 1 jugosłow iańsk iej, 
z gmachu pre fek tu ry  nad brzeg

czem
Gest kró low ej naśladowała ca­

ła rodzina królewska i m arszałek 
dworu. Prezyden t Lebrun pod-

publiki. M arsy lczyey z odkrytemu 
głowam i m an ifestow ali swój smu 
tek zachowaniem  zupełnej c i­
szy. W  momencie, gdy  orszak ża­
łobny zdążał do pertu, w  Mar-1 szedł kolejno w  otoczeniu Edw ar 
s y lji panowało takie m ilczen ie, da H errio t i M ..A . Tardieu  i p rzy 
że m iasto wydaw ało się jakoy  w y j klęknął przy katafalku. P rzez  ca- 
marłe. Gdy karawan p rze je żd ża ł. ły  czas załoga statku prezentowa 
przed gmachem g ie łd y  towaro- ła broń, a orkiestra gra ła  pianis- 
w ej, gdzie napływ  ludzi był rów - ainio marsz żałobny Chopina, 
nie liczny, jak  poprzedniego,^.tra- j Natychm iast po zejściu  królo- 
gicznego dnia zamachu, oczy wej ze statku na ^  );Dubrow_

iv “  podniósł kotw icę.wszystk ich  zw róc iły  się na m ie j- ! niJc. 
sce zbrodni. Tu, gdzm  w czora j j
jeszcze król był przyjm ow any o -jp r iy b y c ie  k ró la  P io tra  II 
krzykam i radości, M arsy ija
gnała teraz jego  zwłoki.

P rzen ies ien ie  na oki ąt
Na Quai des Belges 

za trzj mał się. K ró low a  i
orszak
Prezy-

W  środę w ieczorem  przybył do 
Paryża  najstarszy syn zm arłego 
króla A leksandra, 11-letni ks. 
P io tr, proklam owany ju ż  królem  
Jugosiaw ji, jfcko P io tr  I I .  Zarów ­
no na dworcu w  Paryżu , jak  i na

dent w ysied li z powozu, trumnę dworcu Y ic to r ia  w  Londyn ie zgro 
zdjęto z auta. N a  pokładzie „Du-1 m adziły się ogromne tłum y pu- 
brovnika“  stała załoga, od d a ją c . bbczności M łodzianemu kró low i 
ostatnie honory swemu w ładcy, tow arzyszy babka, królowa - mat-
podczas gdy ram ię żóraw ia trans 
portowego schwyciło trumnę i 
przy akompaniamencie gw izdów  
cbsługi technicznej wolno pod­
nosiło ją  w  górę. Punktualnie o

morza. N a  placu przed prefekturą 
sprezentował broń 141 bataljon  
piechoty, a równocześnie ro z­
brzm iały hymny narodowe ju go ­
słow iański i francuski. N a  scho­
dach, którem i znoszono zwłoki, 
tw orzy li szpaler o fice row ie  arm ji 
francuskiej.

M arsy lia  żegna k ró la
Samochód żałobny przejeżdża ł 

najw ażn iejszem i ulicam i miasta, 
wypełn ionem i głęboko w zruszo­
nym tłumem. P rzed  samochodem 
posuwał iię pow oli karawan za­
rzucony w ieńcam i. Zaraz za 'rura 
ną w  zamkniętym powozie jecha­
ła królowa M arja  i P rezydent Re-

K ró lo w a ca łu je  tru m n ę
Tera;, nadszedł czas na ceremo- 

nje re lig ijn e . Pop  pokropił trum ­
nę wodą święconą, odpraw ił mo­
dły i pobłogosław ił zw łok i po raz 
drugi. W tedy  królowa uklękła 
przea katafalk iem , fb ję ła  trumnę 
ram ionam i i, drżąc, poczęła cało­
wać w ieko. Scena była tak w zru ­
szająca, że tłum wybuchnął I pła-

ka rumuńska, M arja .

K ró lo w a  ju g o s ło w ia ń s k a  
podda się operacji

Po  powrocie do Paryża , po 
Smutnych uroczystościach m arsyl 
skich, królowa M arja  jugosło­
wiańska zam ierza poddać się ope 
rac ji Mimo strasznego nieszczęś­
cia, jak ie  ja  niespodziewanie snot 
kało, k rólow a postanow iła nie od 
w lekać dłużej zabiegu ch irurgicz 
nego, jak i za lec ili je j  lekarze, i 
w ykorzystać pobyt w  Paryżu  dia 
przeprowadzenia 'op era c ji. Po 
spotkaniu sie z królem  P io trem  w  
Paryżu  królowa zamieszka w  jed ­
nej z k lin ik  podm iejskich, gdzie 
też bedzie operowana.

PA R YŻ , 13.10. Y iolctte Noziercs, 
morderczyni ojca, która również pró­
bowała otruć i matkę, w celu za­
władnięcia ich majątkiem, została 
skazana na śmierć. Proces wykazał 
ruinę • moralną pewnych odłamów 
młodzieży akademickiej, któro wcią­
gnęły Yioiettę do nierządu i czer­

pały z tego zyski.
W yrok został zaopatrzony naka*- 

zcin, aby7 skazana —  w  myśl trady­
cyjnego zwyczaju przy egzekucjach, 
dokonywanych na kobietach —  pro­
wadzona była na egzekucję w  bia­
łej koszuli z twarzą zakrytą woalem 
i z obnażonemi stopami

Chińczycy walczą
z fównou raw nieniem  kobiet

Równouprawnien ie kobiet w  
Chinach w yw ołało ostre sprzeci­
w y i gorące protesty ze strony 
m ężczyzn. I  trzeba przyznać Chiń 
czykom, że dość prędko zorjento- 
w a li się w  sytuacji, w ytw orzonej 
nadaniem praw  kobietom  i potra­
f i l i  zabezpieczyć się p rzeciw  ich 
nadużywaniu. W ydane ostatnio

ł m t ł m n a  n a  c h r z e ś c i j a ń s k a  f i r m a

D r  Z a  „K R A SN O W SK A "
t r ę b a c k a  a

I S O  FUTER KARAKUŁOWYCH
1 2 2 5
2 7 5
1 8 0

4 5 0
1 4 0

ŁAPKI KARAKUŁOWE . 
PIŻMOWCE GRZBIETY. .
FOKI PIĘKNE..............
ŹREBAKI ZE SKUNKSAMI 
JUNATY B. TRWAŁE . .

od z ł .  5 5 0  
„ z ł .  4 0 0  
„ z ł .  3 7 5  
„ z ł .  2 5 0  
„ z ł .  1 9 0  

z t .  1 2 0
250 Marynarek od 40 zl. 4-Ietnia piśmienna gwarancja na sprzedane futra 
i 4-ietnie bezpłatne przechowanie. Kredyt. PP. Nauczyciele, pracownicy 
Banku Polskiego i F K. O. bez zaliczki. Wojskowym specjalne ulgi. Prze­

róbki do 15 października już od 10 zł.
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

A . bobym poszła do samego pana „kom erdanta" 
1 pow iedzia ła : panie „kom erdancie” ... nosiłam  ci go
pod sercem, wychuchałam , a dziś nie pozwolę, by go bili. 
n ie p ozw o lę ! ja  matka, co n a jw yże j raz na dzień klapsa 
mu dawałam.

I  z rozczuleniem  spozierała na swego syna, który, 
choć te ia z  tak mężnie w yglądał, zawsze był dla n iej je j 
m ałynf Jasiem. P rzy  drugim  stoliku o jc iec in form ow ał 
syna o stanie gospodarki i dopytywał, czy też dostanie 
urlon na żn iw a? Już w id zia ł przed sobą robotnika 
w  mundurze, ale m artw ił się myślą, że syn jednak mo­
że nie dostać urlopu.

—  A  jakby tak panu śtabow emu przyn ieść kurkę, ha?
—  O j, to nie z naszym szefem , honorny 011 jes t our- 

dzo ! —  ostrzegł żołn ierz - mądrala o jca  ze wsi.

P rzy  stoliku, ukrytym za piecem siedział strzelec 
W o jtek  Zauszr.iak ze sw oją  dziewuchą ze wsi. T rzym ali 
się za ręce i m ów ili mało słowami, w ięcej bow iem  w y­
razu m iały ich oczy i ręce splecione . Cicho wzdychali 
i płonęły im twarze. Dziewucha z em ocji dostawała co­
raz to w iększych rum ieńców.

V I.

W iosna była ju ż w  całej pełni. Nabrzm iałe sokiem 
pnie b iałych  brzóz, gładkie, jak  biodra kobiety, lśn iły

w w ieczorne j pomroce. Od chłodnego jeszcze  poamuchu 
z pól drżały na gałązkach seledynowe listki, ale samo 
istnienie ich w yw oływ ało  jakąś dziwną 1 radość w  lu ­
dziach i budziło do nowego życia. Um aiły się drzewa 
soczystą zie len ią  i w  te j godow ej ■ szacie inny w ygląd  
przybrały koszary, za trac iły  one sw ój surowy, omal że 
nie w ięzienny, charakter.

I  ludzie też się zm ienili.
A le ja  kasztanowa z cudtm  storczykowatych białych 

k it w yw ab iła  z domów ro je  m łodych i starszych W szę­
dzie rozlega ł się teraz w esoły gw ar i śmiech. O ficero- j 
w ie, grupam i stojąc lub spacerując, gaw ędzili wesoło. 
N ikom u do g łow y nawet nie przychodziło  iść na bilard 
lub karty do kasyna, Spiesznie spożywano obiady i ko 
lac je  i wychodzono na pow ietrze.

— .W id z isz , że mam rację... —  m ów ił kpt. M irek  do 
porucznika Globusa.— Zło tkw i nie w ludziach, lecz w  wa 
runkach, w jak ich  się znajdujem y. Czemuż niema dziś 
sterczących przy bu fecie i za lew a jących -się  gości?  Po- 
—iesz, że dlatego, bo w kasynie teraz iest duszno, zt 
lep ie j jes t na dworze, gdzie ciepło i ładnie. Co? ja  my­
ślę, że jest tu inny powóu...

—  Jakiż może być inny? —  p rzerw ał mu GIodus. —  
W iadom a rzecz ludzi ciągn ie na pow ietrze. Norm alny 
to objaw , poco sterczyć w  pokoju?

—  O, nie mój d rig i. A  czemuż to inaczej w ygląda 
teraz praca? A  czemuż niema kon flik tów  m iędzy nam. ?.| 
Czy może tc też tylko norm alny w p ływ  w iosny? ,

—  Jeśli obaj przed chw ilą m ów iliśm y o tem, jak  źle 
żyjem y, je ś li obaj krytyku jem y tryb  naszego życia  i szu­
kam'1 przyczyny tegn, to obecny czas daje nam zasad­
nicze w yjaśn ien ie. W iosna tu taj u nas ma znaczenie, 
nie pow iem  odmienne od ogólnego swego znaczenia, ale 
dodatkowe. IT nas ona je s1 nowością, rozum iesz?

- '—  No, uie bardzo — .przyznał s ię .G lobus.— .jaka no­
wość? Pow tarza  się też co roku ;.no, a gdyby ona trw a ­
ła tak cały rok ? . .

—  O j!  tobie ona zbyt zdaj.eja ię  poszła do głow y, bo 
bajdurzysz, a le to m niejsza. Gorsze to, że nie rozum iesz 
mnie W ięc  słuchaj !„. N ie  chodź’ mi tu o w o s n ę  jako 
taką, ona je s t jednakowo wyczek iw ana przez wszystkich 
ludzi, jednakowo cieszą się nią wszyscy, choć się co 
roku powtarza. A le  tu u nas, mnie podpowiada ona 
pewną m yśl: Jako zjaw isko w  działaniu swem w yw ie ­
ra ona b łogosław ion j7 w n ływ  na zmianę naszego trybu 
życia, czyli, gdybyśm y zam iast n iej podstaw ili nne ja ­
kieś siły, inne elementy7, dali zainteresowania...

—  Już, ju ż ! Rozumiem, tylko jak ie  siły, jak ie  nowo­
ści chcesz tu stosować? Poza  tem, co ju ż probówano, 
poza staraniem  się dowódców i nas samych? P rzec ież  
tu nawet, pow iedziałbym . ; nie lubią nowości. Ludzie 
a p rio r i w rogo  odnoszą się do wszelk ich  inow acyj, do 
nowych projektów , nie lubią, gdy się ich w7yryw7a z apa- 
tji. Czyż n iejednokrotn ie już się o tem nie przekonałeś9 
W iesz co trzeba? Zm ień okolicę, przen ieś koszary b liże j 
jak iegoś miasta, zbuduj lin je  kolejową, choćby...

—  O tóż to dobrze, tra fia sz  w  sedno —  uradował się 
M irek.

— Hola, M irciugijteraz ja  ci skolei pow iem ; Czy też 
tobie w iosna fiołków7 w7 g łow ie  nie zasadziła... Jakto: do­
brze ?

—  Ano tak —  śmiał się M irek  —  masz rację, tylko 
zam iast zm ieniania okolicy i budowania miasta, ła tw ie j 
i p rościej będzie zm ieniać nas tu. T ak : eo dwa, na jw yże j 
co trzy  lata zm ieniać, byśmy nie gnuśnieli, nie marno­
w a li się. ,jak to się dzie je  np. z Doleckim . Znam go z daw­
nych czasów, przecież to był-żywotny7, dzielny chłop, 
a dziś zrob ił się f la k ! (D . c. n j .

prawo ustala­
nia alim entów

obow iązek płace*- 
przez żony opusz­

czające mężów.
Sędziow ie, rozpatru jący spra­

w y rozw7odowe, obow iązani są w y ­
jaśnić, z czy je j w iny następuje 
rozwód, a następnie skazać stro­
nę, której w inę udowodniono, na 
płacenie alim entów, bez w zględu  
na to, czy  to je s t  mężczyzna, czy 
kobieta. Podobno przepis ten za­
bezpieczył sądy przed nadm ier­
nym napływem  podań o rozwody.

Warszawa oszczędza
-We wrześniu wkłady w Komunalnej 

Kasie Oszczędności ra. stoł. Warsza­
wy7 wzrosty o j..403.01)0 zł (w  cy f­
rach- okrągłych), przyczCru liczba 
książeczek wzrosła o_30G. Na 1. bm. 
ogólna ilość książeczek oszczędno­

ściowych osiągnęła cyfrę 73.978. zaś 
suma oszczędność' wyniosła G5.79S 
tysięcy zł.

W  porównaniu z r. z. wkłady o- 
szczednościowe' wzrosły o 9,380.000 
zł., a rachunki czekowe o 6.250.000 
złotych.

Jak widać z- powyższych danych, 
rezultaty akcji oszczędnościowej war 

pizawskioj KKO . są1 dodatnie.

Wyścig* konne
Gon. 1. Dyst. 2200 mtr. ■ 1) Kaja* 

na, ż. Czernuszenko, 2) Jeannecte 
ID (30 ); ?) Lala R)ukh (29.5U); 4) 
Dres (18). Tot. 9, fr. 6.50 i 9 żł, *

Gon. 2. Dvst. 1600 mtr 1) Lauda 
I I I ,  j. Kordacz, 2) Sekunda, 3) La 
Valiere (20), 4) Adria ( 55.50), 5/
Kartagina (25.50), 6) Filadelfia
( 68), 7) Enigma I I  ( 20), 8) Donno 
Aventure (110). Tot. 31.50, fr. 11, 
9.50, i 14.50 zł.

Gon. 3. Dyst. 1100 mtr.: 1) Bacz -ń, 
ż. Lipowicz, 2) Saturn (84) 3) G 
ranium (18), 4) Alraune (17), 5) Ka 
lif (13). Tot. 34.50, fr. 17.50 i 20 żł.

Gon. 4. Dyst. 1100 mtr.: 1) G a­
ronne II, ż. Keogh, 2) Energją I I
(21.50), 2) Peszt (39), 4) Nidzica
(75.50), 5) Kasper (35), 6) Gawęda 
(45), 7) Fuszer (37.50), 8) Czc"k,es. 
(50). Tot. 23, fr. '0.50, 11.50 i 8.50.

Gon. 5. Dyst. 4800 mtr.: 1) ‘mpe- 
ratoi, ż. Stasiak, 2) Burzan ( 30.50), 
3) Jarosław (16.50), 4) Maraton
(28), 5) Chapeau Bas (16.50). ;,lou  
9 50, fr. 7.50 i 10.50 zł.

Gon. 6. Dyst. 1600 mtr.. 1) Struna, 
ż. Olejnik, 2) Nałęcz (25), 3j landhj 
(39), 4) Fra Diav lo (152). i  Tu­
roń (35.50), 6) Fenome (66.50), 7) 
Tragiast 146.50), 8) Kansas' (62),
9) Carmen I I I  (41.50), 10) M aesfo
(46.50). Tot. 31.50. f i .  12, 9 1 15 zł.

Gon. 7. Dyst. 1600 mtr.: 1) Luey-
per, 2) Torino (12), 3) Huro” ,
(130.50), 4) Hercegowina (3k), 5) 
Nike (315.50), 6) Ltoile I I  (60.50), 
7) Ostatni (90.50), wyc. Hidaigo. H> 
norata, Fenomen i Chojrak. Tot. 15, 
fr. 6, 6.50 i 14.50 zł.

Gon. 8. Dyst. 1600 Ifitr.: l j  Bira, 
j."Gruca, 2) Pajac I I  ( i ! » ,  S) Ber- 
minia (33), 4> Granica (70), 5) Me- 
daille d‘Or (39), 6) Baronówna I I  
(25). Tot. 14.50, fr. 8.50 i 8 zł.

REDAKCJA- Warszawa, Nowy św iat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.66.62
(dz>ai polityczny i ekonomiczny); 6.66.69 (dział miejski i liter.-art.); 6.66.5!) - (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i św;ąt w godz. 11— 12. 

AD M IN ISTRAC JA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 69J-61 Prenumerata 691-66.
W jcf ał ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. idres telegraficzne7 — A B C  Warszawa. Konto
P. IG O Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
4Vłfcł3wek, Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam iejscowa—  zł 4.50 miesięcznie. Kodto cze­
kowe P. K. O. Nr. t£550

y  f*k  r t  y  e t o  A  J za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
7  • .ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie- - 1 zl.,

w tekście (wsrou artykuł! w) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., p  ostatniej stronie —  
06 er. N 'tatki re-Jamowe —  1 zl. Komi ikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobn- pu 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty d *uk —  Dodwójrie. Notatki reklamowo oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty specjalne cyfrą

(I.om .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszynsk.

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk* Druk. L iteracka S. z o. o., W arszaw a , N ow y-Św ia t 22, tel. 666-64.
IV'

Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA


